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Drukiem  i nak ład em  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W . O ecksra i Spó łki. — R e d a k t o r  odp o w ied z ia ln y :  JV . Kamieński.

WIADOMOŚCI KRAJOWI

B e r l i n .  —  Gmina żydow ska  poznańska czując się obow iązaną do 
okazania swej wdzięczności prezesowi policy i M i n u t o l e m u  zadz ia łan ie  
pełne b łogosław ieństwa w czasie jego urzędow ania w P o z n a n iu ,  postano- 
wiła w y n u rz y ć  swe uczucia przez doręczenie mu adressu i podarunku.

Podarunek  ten składa się z naczynia srebrnego do o w o c ó w ,  na którem 
zna jdu ją  się embleraata rozm aite ,  herb jego i nap is ,  w którym w y n u rza  
gmina żydow ska  sw e uczucia. Przełożeni gm iny żydowskiej poznańskiej 
upow ażnien i przez żyd ó w  poznańskiej korporacyi doręczyli w dniu 25- b. 
m. adress i naczynie srebrne prezesowi pohcyi Minutolemu.

A n g i e l s k i e  p r z e s i l e n i e  p i e n i ę ż n e  i o t w a r c i e  p a r l a m e n t u .
W  przestrzeniach obu izb zgrom adzają  się znów  owi potężni mężowie 

k tó rzy  są dum ą swego narodu  i podziwieniem E u ro p y ,  k tó rzy  z ró w n ą  
ścisłos'cią rozpraw ia ją  o upadkach azyatyckich m onarchii ,  jak  o postępie  
europejskiej cywilizacyi w  C hinach , lndos tan ie ,  na w yspach po łudniowego 
m orza ,  k tó rzy  okazują  wiadomości o krajach  b iegunow ych  i o najdalszego 
zachodu s te p a c h , k tó rzy  w chodzą  w  najdrobniejsze szczegóły ro zw o ju  
w s z y s tk ic h  n a r o d ó w  e u ro p e j sk ic h  i k tó r z y  n ie z ap o m in a ją  o u a jo s ta tn ie jszem  
dziecku po fabrykach, źabrzącera w  Y ork lub  L an cash ire ,  wołającem o ulgę 
w pracy, o ludzkość i miłość.

Czynności parlamentu nie tylko obudzają uw agę ty c h ,  którzy  z. k redo­
w y ch  skał p rzy  brzegach angielskich śmiało spoglądają  na m orze , którzy  
mieszkają na górach szkockich lub na zielonych dolinach E r in u ,  ale jeszcze 
zajm ują baczność pastuchy austra lsk iego , ło w c ó w  w ie lo rybów  u bieguna 
północnego i południowego i najoddaleńszych kolonistów.

W ło ch  przysłuchuje  się tym  mówcom olbrzymim, N orw egczyk  wyciąga 
się na brzegach sw ych  w yciętych zdziwiony, F rancuz  zazdrości,  Niemiec 
w z d y ch a ,  bo w nieszczupłem kole jednego k r a j u ,  nie pod jed ną  strefą po ­
ru sza ją  się przedsiębiorczy Anglicy, rzucają  silną praw icą  w szystkie  sp raw y  
n a rod ów  ze swej mównicy i cokolwiek ich ojczyzna posiada ducha, ta lentu, 
d o w c ip u ,  ro z u m u ,  śmiałości i w y trw a ło śc i ,  w szystko  to zasiada od rana 
do nocy , od nocy do rana nad sprawami świata. T u  w idzim y starego Hu- 
m a ,  wiecznie p rzezo rn ego ,  oszczędnego, jak wychodzi z swej kom naty  
i zasiada mrukliwie na ław ie ,  patrząc każdemu na palce , czy w czem się 
nie umaczały. Zbliża się lord Pa lm ers ton ,  posiw iały  rew o lu cy jn y  dandy, 
trzym a pod pachą plik papierów, zapewne mówić będzie o handlu  n iew ol­
nikami. W y s tę p u je  słodko fi lantropijny Ashley z uśmiechem bolesnym. 
L o rd  Bentinck ciśnie się śmiało jak na torze w yśc igów  źokej na koniu. 
I Cobden pow rócił  z dalekiej podróży. Za nim idą Ir landczykow ie zgryźli­
wi i z m a r tw ie n i , cieszą się p rzy na jm n ie j , że n ienapotyka ją  R o eb uk a ,  k tóry  
przepadł na w yborach. Owoź pokazuje się maleńki lord J o h n  R usse l ,  w  tej 
chwili p ie rw szy  mąż Anglii ,  troski osiadły na jego czole, taką  właśnie 
us t ra ja  minkę, kiedy bil reformy przechodził.  S i r  James Graham i D un -  
combe przypadkiem razem w padają  drzwiami. D rugi zdaje się mówić do 
pierwszego: byłeś dzikim radykalistą  w H u l l< a późnićj stałeś się brzydkićra 
narzędziem Peela ,  rozczerwieniony by ły  minister uc ieka , bo przypom ina 
sob ie , ze rospieczętyWaj listy pocztą przesyłane. S ir  R o b e r t  P e e l l , czło­
wiek z po trzeby  p o p uiarny j D ’lsraeli za nim ściga ja k  złe sumnienie i pe­
w n o  myśli o nowej piorunującej przeciw Peelowi mowie. 0  dz iw y! i król 
z ło ta ,  baron R othschi ld ,  0 Obok niego król ubogich Feargus O’Connor, 
reprezen tan t trzech milionów chartystów. U roczystym  krokiem idą lordo­
wie  , d u k i , markizowie do i ^ y  w yźsze j , owi s tarzy  a ry s to k rac i , a każdy 
z nich dum ny , a każdy z nich Krezus.

Pocóz tak wcześnie się zgromadzają osobliwi ci ludzie? — W  innych 
latach p rz y b y w a ją  dopiero  w  L u ty m  na zgrom adzenia ,  coś nadzwyczajnego 
w ydarzyć  się m u s ia ło , cóż się więc stało ? Niech nam pow ie p ierwsze

pismo augielsk.e, a może p ierwsze pismo św ia ta ,  T i m e s !  O dpow iada : 
b i e d n i  j e s t e ś m y !

Jak to! Anglia b iedna? Biedny ów k r a j ,  ze swemi miastami, ziemiami, 
posiadłościami we wscbodnicli i zachodnich Ind iach , p rz y  biegunach pó łno­
cnym i p o łu d n io w y m ?  biedny ze swemi warstatam i okrętowem i, fabrykami, 
kościołami, pałacami, kopalniami, jednera s łow em , 7. tem w szy s tk ie m , z cze­
go pow sta ją  bogactw a?

A tak się przecie być zdaje. Dziwnie b rzm i,  ale z p ra w d ą  się niemal 
zgadza, że po to m ów cy obu izb tak wcześnie zgromadzili s ię ,  źe Anglia 
nagle zubożała ,  okropnie  zubożała!

Zbierzmy w ypad k i  lat ostatnich pokrótce, a p rzekonam y się o p rzyczy ­
nie. Nie t rzym ajm y się w badaniu naszem jednego s t ro nn ic tw a ,  jednej ko- 
te ry i ,  jednych  osób , ale podajm y fakta.

Anglia zubo ża ła ,  przez co?  Pięć p o w o d ó w  nam się nasu w a:  spekula- 
cye w kolejach żelaznych , żn iw o niepom yślne , wolność handlu jaka  jes t,  
res trykcye b a n k o w e , nędza w lrandyi.  P rzejdźm y je  z porządku.

Anglia wysłała  swoje okręty  do Chin.
K u p u j c i e  o d  n a s  o p i u m , kupujc ie  nasze k a l i k o ,  a l b o  ś m i e r ć  

w a r a !  — T em i s ło w y  zapukano do b ram  państwa niebieskiego, arm aty  
zag rz m ia ły  i p ę k ły  w rz ec iąd z e  i z a p o r y  e ldo rada .  O tw o r z o n o  n o w y  t a r g  
ang ie lsk iem u przem ysłow i i h a n d lo w i .  Z żądzą n ienasyconą z ło ta ,  rzuc i ły  
się tłum y fabrykantów  z wściekłością na te now e targi.  O krę ty  za ok rę ta ­
mi odbijają od brzegów angielskich, tloty  za flotami o p ły w a ją  p rzy lądek  
afrykański i w szystko  tłoczy się do K a n to n u ,  do miejsca sw ych  życzeń 
i nadziei. Pierwsze przesyłki wzbogaciły p rzed s ięb io rcó w , każdy  chce ko­
rzystać z szczęśliwego powodzenia broni angielskiej, kto nie miał fabryki, 
każe n ow ą b u do w ać ,  a siła pary  powiększa się w  Angli w  przeciągu lat 4  
o 2 5  procent. P rzem y słow cy  w  Manchestrze p rzew ala ją  się na w orach  
złota — ale też na tćm koniec. D owóz zalał ta rg i ,  przesadził potrzebę, 
niemasz o d b y tu ,  — cóż począć?  (D a lszy  ciąg nastąpi.)

W I A D O M O Ś CI  Z A f i M m M Ł
R o s s y  a.

P e t e r s b u r g ,  19. Listopada. —  W  N ajw yższym  ukazie cesarskim 
do ministra skarbu po w iedz ian o :  »Dla po kryc ia  w y datków  mających być 
poniesionemi w r. 1 8 4 8 -  na bud ow ę  drogi żalaznej petersburgsko-moskiew- 
skiej,  uznaliśmy za po trzebę o tw o rzy ć  pożyczkę w ew nętrzną  1 4  mil. r. s. 
na takich zasadach, na jakich  zaciągniętą była czwarta 4 ro - p ro c e n to w a  
p o ż y c z k a , jako t o : 1 )  Pożyczka ta ma być wniesioną w księgę d łu g ó w
p a ń s tw a ,  pod nazw ą piątej 4 ro -p ro c e n to w ć j  pożyczki. Bilety komm issyi 
umorzenia  d ługów  państw a przeznaczone na tę pożyczkę ,  także po 5 0 0  rs. 
każdy, podzielone są na 5 6 0  se ry j ,  z których każda składa się z 5 0  bile­
tów . Bilety te p rzynosić  będą rocznie po 4 od s ta ,  poczynając  od dnia 1. 
Października r. b. Do każdego biletu dołącza się 2 0  k u p o n ó w  dla o trzy ­
m ania , po złożeniu tychże ,  p rzypadających we w łaśc iw ych  terminach p ro ­
centów, k tórych w ypła ta  ma się uskuteczniać w  P e te rsbu rgu  w  kommissyi 
umorzenia  d ługów , za każde upłynione p ó łro cze ,  od dnia 1. Kwietnia do 
U  Czerwca i od dnia 1. Października do 1 .  G rudnia .  Po up ływ ie  p ie rw ­
szych lat 1 0  pożyczki, do biletów pozosta łych w  obiegu, mają być w ydane 
now e kupony. 2 )  Umarzanie tej pożyczki rozpocznie się w  Październiku 
1 8 4 9  r. i na ten cel przeznacza się osobny, niezależny od innych pożyczek 
fundusz umorzenia ,  k tó ry  w ro k u  o w y m  ma wynosić 1 4 0 , 0 0 0  rub. s r . ,  a 
w  latach po nim idących ,  mianowicie w  r. 1 8 4 0  po 3 5 0 , 0 0 0  rs. rocznie, 
to  je s t  21 proc. od nominalnego kapitału. Fundusz  ten ma byś  obracany 
tak jak  i z poprzednich 4 ro -p ro c e n to w y c h  pożyczek , na spłacanie b ile tów  
w ylosow anych  se ry j ,  z w ydawaniem  po 5 0 0  rub. s. za każdy  bile t,  k tó r y  
w  takim razi* pow inien być złożonym  kom m issyi umorzenia d łu gów  w raz
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z pozostałemi k u p o n am i, to  jes t za k tó rych  otrzymanie procen tu  termina 
jeszcze nie nastąpiły. 3 )  Realizacya tej pożyczki poruczoną jest domowi 
handiowemu w  Pe tersburgu Naszego bankiera Barona Stieglitza, k tóry  ma 
j ą  uskuteczniać w  miarę dogodności i stosownie do naszych instrukcyj.  
4) Rachunki mających w p ły w ać  summ na tę p oży czkę ,  p ow in ny  być p r o ’ 
wadzone ( jak  i na 1 , 2 ,  3  i 4  pożyczkę 4 r o -  p r o c e n t o w ą ) , odrębnie od 
w szystkich innych  dochodów  i rozchodów państwa.

W i a d o m ś c i  z K a u k a z u .  — Za nadejściem jesieni nieliczne oddzia­
ły  górali,  korzysta jąc  z opadnięcia w ody  w T erek u ,  p rzepraw ia ją  się często 
na lew y brzeg tej rzeki dla grabieży. W  tych dniach udało się kozakom 
ukarać przykładnie  jedno ich śmielsze od innych  najście w nasze granice. — 
"W nocy z d. 2 1 .  na 2 2 .  Października r. b. górale p rzepraw iw szy  się sk ry ­
cie pbzez T e re k ,  zabrali w  stepie w pobliżu stanicy now ogłodkow skie j 
tabu n  koni. Setnik K am kuw  zeb raw sry  miejscowych kozaków puścił się 
w  pogoń za nieprzyjacielem, dopędził go na odw rotnej przeprawie, uderzy ł 
nań  śmiało i przepędził za rzekę. Z a ję ty  tabun koni został odbity , przyczem 
kozacy zdobyli 1 1  koni i m nóstw o broni. — Jednocześnie major Polakow  
z 4 0  pu łku  kozaków  dońskich, w y ru sz y ł  przeciw  temu oddziałowi ze 1 2 0  
kozakami z szańca taszk iczu , starając się przeciąć mu odw rot; oddział ten 
w zią ł  do niewoli 8  g ó ra l i ,  a ręsztę zmusił do ucieczki. — W ed łu g  zebranych 
później w iadomości,  oddział górali w  chwili wtargnięcia liczył 1 0 0  ludzi, 
p ow róc i ł  zaś do sw ych  siedlisk po jednem u w liczbie 5 0 .  Z naszej strony 
zginęło 3  kozaków.

G a l i  c . y a.
L w ó w  20- Listopada. — D oniesien ia ,  że zaraza na rogacizuę , na ros- 

sy jskim P o d o lu ,  k tóra  ju ż  była  u s ta ła ,  zno w u  tamże w ybuchła  i szerzy 
się dalej w  o k o ło ,  s tw ierdz iły  się n iew ątpliw ie  przez t o ,  że choroba mię­
dzy  b y d łem , k tóra  w  cyrkule  czortkowskim  w ybuchła  i wedle wszelkiego 
p raw dopodob ieńs tw a  z Podola  rossyjskiego tamże zaniesioną z o s ta ła , przez 
u rzęd n ikó w  zdrow ia  za zarazę rogacizny jes t uznaną. Chcąc w tych nie­
pokojących  okolicznościach stan bydła krajowego zachować od niebezpieczeń­
s tw a  rozniesienia na n ow o  i wielostronnie tej zarazy z zagranicy nią dotkn ię­
te j  , spo w o d o w an y  został rząd  k ra jo w y  na stacyach granicznych wchodo- 
w y ch  w  Nowosielicy, w  Rozaczówce i w P od w o ło c zy sk ach , czas kontu-  
macyi dla bydła rogatego z k ra jów  ces. rossyjskich przepędzanego , d o ty ch ­
czas przez 10  dni u s tanow iony ,  p rzed łużyć  na dni 2 0 ,  ku czemu stosowne 
rozporządzenia  ju ż  poczyniono przez  c. k. rząd k ra jo w y  galicyjski.

S z w a j c a r y a .
A a r a u  2 4 .  Listopada. — W  klasztorze w  Muri leży 7 4  r a n n y c h  z po­

tyczki pod Gislikonera. Liczba poległych dotąd  n iew iadom a; najwięcej 
mieli ucierpieć A arg an ie ,  Appenzellowie i Ziirichanie.

W czo ra j  na w ieczór g łó w n y  sztab by ł  w  S in s ,  a dziś o godzinie 1 0  
zrana udał się do L u ce rny  z am unicyą  i pociągami.

W  Bellinzonie dnia 2 2 .  b. m. o 2 godzinie z południa  o trzym ano w ia­
dom ość , że w ojska  zw iązku  odrębnego , po nadejściu jakichś doniesień zra­
n a ,  rozpoczęły  o d w ró t  ku swoim kantonom.

‘ W  godzinę potem nadciągnął batalion przys łany  od kantonu Graubiind- 
ten  w  pomoc do Bellinzony. D o sy ć  znaczny oddział został w ys łany  w po­
goń  za wojskiem zw iązku  odrębnego. Prow adziło  ono ze sobą niemało 
zdobyczy, której nałupiło  w  Airolo jako  też 1 7  jeńców  i ciała sw yck  za­
b itych  5  czy 6  a między temi naw et oficerów co byli zabici na górze S. Gott- 
harda  i k tó rzy  tam ju ż  zostali pochow anym i.

L u c e r n a  2 5 .  Listopada. — W o js k o  konfederacyjne po walce dnia 2 3 . ,  
w  której opanow ało  pozycye G islikon, R o th ,  Kiissnacht i Meggen , sp o ­
częło wesoło w  założonym obozie. Dy wizya Gmiira s tanowiła  lewe skrzydło. 
Sztab  na g łó w n ą  kw aterę  za ją ł  dom plebana w Udlingenschweil. P raw e  
sk rzy d ło  składało się z wojsk  należących do dyw izy i  Zieglera ,  która posń- 
nęła  się aż pod  Eschenbach i Dierikow. Obiedwie w yw iąza ły  się w tym 
dn iu  z obow iązku  na siebie włożonego. Pomimo niesłychanych trud ów  
i w y tężen ia ,  uskuteczniono jeszcze w-nocy ruch niezmiernie w ażny, a mia­
nowicie  z łączyły  się o badw a w ojska  od Immensee i Kiissnacht przez obsa­
dzenie R o thu .  Około godzinie 1 2  w nocy tucernski oddział landszturmu 
zaczął dawać zaczępkę. Cała linia musiała stanąć pod bronią. Atoli kilka 
strzałów okazało się dostatecznemi do odparcia tak słabego nieprzyjaciela. 
Natychmiast uderzono w  bębny  marsz jeneraloy i zaczęto ruszać ku Lucer­
nie. Nigdzie atoli niebyło ju ż  widać nieprzyjaciela. W  ciągu pochodu zja­
w i ł  się d rug i  parlam entarz ,  k tó ry  p rzy n ió s ł  tę  w ażną w iadom ość, że w sa­
mej L ucernie  w  nocy by ły  ro z ru chy ,  w  skutek których rząd wszystko po­
rzuc i ł  i na w szystkie  s t ro ny  się ro z sy p a ł ,  a ci co robili rozruch o tw ierają  
b ram y  w ojsku  konfederacyjnemu. W esoło  maszerowano ku miastu , a p o ­
m iędzy 2  i 3  godziną  przy  odgłosie muzyki w chodzono do miasta. L u ­
dność lueernska p rzy jm ow ała  wojska konfederacyjne z okrzykami n iesły­
chanej radości.  W iw i j a n ie  chustkami, kapeluszami i chorągwiami z okien 
aż w  odurzenie w praw iało . Członkowie dawniejszego rządu  powynosili się 
j a k  mogli: ty lko  sędzia śledczy Ammann został sch w y tany  w hotelu pod 
abędziera i do więzienia wzięty .

P anń je  znow u całkiem n o w y  ruch  w Lucern ie ,  jakiego oddawna nie- 
■widziano. P rzew rócenie  się wszystkiego na inną s t r o n ę , je s t  bardzo w ido­
czne. P rzed  4 8  g odz inam i, miotano tu  ty lko same przek lęstw a na sejm

walny, a teraz słychać ty lko jego w ynoszenia  pod niebiosa, które pewnie 
także niezupełnie szczere. Massa ludu je s t  w iotką trzc iną ,  k tórą  mocniej­
szy w iatr  gnie ku tej s t ron ie ,  na k tórą  wieje. Lucerna ma teraz rodzaj 
rządu tym czasow ego; trzeba powiedzieć rod za j ,  gdyż nim ten rząd  przed- 
sięweźmie co ważniejszego, będzie jeszcze musiał podpaśdź zmianie nie w je ­
dnym względzie. G łów ne osoby, k tórym  kierunek kra ju  było można p o ­
w ierzyć ,  nieznajdują  się jeszcze w  mieście; jedni są na p rzym usow em , 
a d rudzy  na dobrowolnem wygnaniu . Z pomiędzy mięszkańców miasta dał­
by się w ybrać  niejeden człowiek zdatny i doświadczony, ale podobni ludzie 
na teraźniejsze okoliczności i w razie obecnych potrzeb, niebyliby takimi na­
czelnikami, jakich potrzeba do ustalenia now ych  s tosunków . Co godzina 
p rzy b y w a ją  nowi wygnańce lub w ychodźcy. Pomiędzy nimi mieli się ju ż  
pokazać Dr. Steiger i Kazimierz Plyffer. — W  tej chwili ( 2 5 .  L istopada) 
jes t  zapowiedziane zgromadzenie ludu na ju t ro  z rana. Zgromadzenie to 
ma dopiero rzeczywisty tym czasow y rząd zamianować. Z tego pow odu pa­
nuje  jakieś ogromne poruszen ie :  tw orzą  rozmaite ko ła ,  w których ro zp ra ­
w iają  i czynią zapytan ia :  kogoby w ybrać  należało i jakie należy położyć 
w arun k i  t y m ,  k tórzy  w ybranym i być m ają?  Trzeba  się domyślać że te 
w y b o ry  będą się o d by w ały  bardzo ż w a w o ,  a może naw et burzliwie. Miasto 
i okolica, są obsadzone wojskami różnej broni. Największa część j u t r o  się 
jednak oddali dla osadzenia kan tonów  p ie rw o tn y ch ,  S cbw yzu  Uri i Unter- 
w aldenu ,  gdyż u nas niedostatek żywności coraz Wyraźniej się pokazuje

R ząd  lucernski miał uciec i to z kassą przez jęz ioro  vierwalstadskie do 
U ri ,  S c b w y z u ,  U n terw aldenu  i W alhsu. S iegw art  Muller i B. Mever, 
umieli się w y n ieść ,  ale Salis miał się dostać w ręce w ładz konfederacyj- 
nycłć, rów nie  jak  A m m an, o którym jest ju ż  zupełna p ew n ość ,  że go 
schw ytano . W  Lucernie i wojsko miejscowe i landszturra zostały  już roz­
brojone i do domu odesłane.

Z i i r i c h ,  2 5 .  Listopada. — W y ją w s z y  dyw izy i Ril lieta, k tóra trzym a  
w obsadzeniu F re ib u rg  i dyw izy i Luviniego, która je s t  za trudn ioną  koło 
Bellinzony, drugie dyw izy e  o trzym ały  rozkaz od D u fo u ra ,  aby dnia 2 3  
w półksiężyc zbliżały się ku Lucernie. Na wieczór dnia rzeczonego najbar- 

, dziej ku w schodowi stojąca dy w izya Gmiira w kroczyła  do Z u g u ,  a stojąca 
w aargauskim freiaincie d yw izy a  Zieglera zajęła s tanowisko u silnie o bw a­
rowanego mostu gislikonskiego; dy wizye B u rck lu rd ta  i Donatsa opanow ały  
dosyć u tw ierdzone lucernskie miasteczka Sursee  i W i i l i s a u ,  a rezerw ow a 
dyw izy a  Ochsenbeina przez bernską dolinę nad E m m ą ,  zbliżyła się ku po- 
zycyi poniżej L ittau nad Rengglochem. Różne zagadnienia zostały  przez n a ­
cze lnego w o d z a  p o m ię d z y  d o w ó d c ó w  d y w iz y i  do  ro z w ią z a n ia  zadane.  R z e .
czy wiście każdy  sw oje rozwiązał.  Ochsenbein ru szy ł  się od berneńskiego mia­
steczka Langcnau i zajął wskazane sobie stanowisko. Donats p osuną ł się od 
H ut w y  lu aż ku W iilisau  i zdobył je . B urckhard t opanow ał t a k ż e / j a k p o -  
w iada ją ,  pomimo o b rony  ze s tro ny  lucernsk ie j , a z niemałą s t ra tą  wojska 
konfederacyjnego , miasteczko Sursee. Tym czasem  dla dyw izy i Zieglera i 
Gmiira u ło ży ły  się okoliczności całkiem niespodzianie w daleko pomyślniej­
szy sposób. W  skutek zajęcia Z u g u  przez kapitulacyą na dniu 2 2 .  b. m. 
udało się obudw u d y w iz y o m ,  na wieczór dn. 2 3 .  Listopada stanąć nietylko 
u mostu g is likonskiego, jak  miały rozkaz od naczelnego w o dza ,  ale naw et 
pod inurami samej Lucerny. Bezustannie dnia 2 3 .  Listopada obiedwie dy-  
w y z y e  p osuw ały  się naprzód i daw ały  przea 5  godzin ognia z dzia ł ,  k tó ­
rych odgłos z małemi przerwam i rozlegał się po Z i i r i c h u , a nikt niechciał 
u nas w ie rzy ć ,  aby on przychodził aż z kantonu  lucernskiego. Obiedwie 
dyw izye  m aszerow ały  dalej trzema kolum nami: jed ną  po wielkim gościńcu 
od M u r i , d rugą  przez dosyć w ysok ą  górę  tuż przy  miasteczku R oth  a trze ­
cią przez Udliugeqschwyl i M e y e r s -K a p p e l ;  wszystkie ku jednem u p u n k ­
towi , to jes t  na mocno o bw aro w an y  most gislikoóski.  Na początku  zda­
wało się, że Lucernanie w ychodzą  z korzyścią. -  Bo dw akroć  kolumna 
wdzierająca się na g ó rę  R o th  została zepchuięto przez mały oddział wojska 
odrębnego , jakkolwiek działa konfederacyjne przeciw niemu ciągle ogień 
miotały. Broniono domu przy  domu i po 4 godzinach pracy posunięto się 
o 3  kw adranse drogi. Atoli nagle koło 4  godziny  z w ieczora ,  postrzegł 
naczelny dowódca wojsk zw iązku  odrębnego Salis Sog lio ,  że część j eg 0 
wojska otoczono i że d y w izya  S c h w y z a n ó w ,  zostająca pod dow ództw em  
A byberga , została odciętą. W ojsko  konfederacyjne niewiadomo z czyje j 
niebaczności i przez jakie niedbalstwo zostało przepuszczone do A rth  i Kiiss- 
nącbt, aż nagle ukazało się na wysokości g ó ry  Meggen panującej ponad 
miastem Lucerną. Od tej chwili dla zbliżającej się nocy, a może też z p o ­
wodu rozpoczęcia uk ładów  o poddan ie ,  ogień działowy zatam ow anym  zo­
stał. Salis Soglio żądał zawieszenia broni na 4 8  godzin.

W  mieście ńaszem Ziirichu podczas rozlegania się z daleka przychodzą­
cego huku  armat przez jakie 6 - 7  g o d z in ,  panow ał wielki ro z ru ch ,  docho­
dził on do najwyższego s topn ia ,  kiedy otrzymaliśmy wiadomość o 8ej go ­
dzinie na w ieczór ,  że miasto Lucerna w skutek b itw y  u mostu gislikon­
skiego i potyczki przy  miasteczku R oth  o górę  R oth  poddała się bez oporu . 
Rozległy się natychmiast po mieście okrzyki radości, zaczęto strzelać i za­
jaśniały  ognie na górach. W ojsko  zw iązku odrębnego ju ż  się rozw iązało  
bez śladu. Schw yzanie  przez Unterwalden wrócili do domu dla zasłaniania 
swego kantonu. Nie można jednakże powiedzieć, że szwajcarskie rozruchy  
ustały, lecz to ty lko  p e w n e , że inną p rzy b ra ły  postać.
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P a r y ż ,  d. 2 5 .  L isto p a d a . — U p o w s z e c h n iła  s ię  tu  p o g ło s k a ,  ze  k r ó ­
lo w a  Izabella  jest .p r z y  n a d zie i.

D z i e n n i k  s p o r ó w  p o w ia d a , ze  w  m o w ie  od  tro n u  a n g ie lsk ie j  z  z a ­

m iarem  w y p u sz c z o n o  w y r a z  in te r w e n c y a , p o n ie w a ż  o d  o k o lic z n o śc i  z a w i­
s ło ,  c z e g o  s ię  c h w y c ą  w  s p r a w ie  sz w a jc a r sk ie j .

A r c y b isk u p  a w ig n o ń sk i ta k ż e  r o z p o r z ą d z ił  m o d ły  p o  k o śc io ła c h  za p a ­
p ieża .

K u r y e r  fran cu zk i d o n o s i ,  że  k o n fe d e r a c y e  nad sp r a w a m i sz w a jc a r sk ie m i  
o d b y w a ć  s ię  b ęd ą  w  B ad en . R o s s y a  n ie  n a d esła ła  j e s z c z e  d o  ty c h  narad  
p e łn o m o c n ic tw a .

T o ż  p ism o  p o w ia d a , że  ty le  s ię  u p o w sz e c h n iło  u cz t ua rzec z  re fo rm y  

w y p r a w ia n y c h , że  tru d n o  p o za m ieszez a ć  o n ich  o b sz e r n e  sp r a w o z d a n ia . 
1 tak w  C orap iegn e o d b y ło  s ię  lic z n e  z g r o m a d z e n ie , na k tóre  p r z y b y li  C re-  

rn ieu x , O d illo o  B a r ro t i k ilk u  in n y c h  d e p u to w a n y c h . W  ty m  sa m y m  d n iu  

w y p r a w io n o  u cz tę  w  D ijo n , na k tó r ą  p r z y b y ło  p r z e sz ło  ty s ią c  o só b , a d e ­

m o k ra c i i r a d y k a liśc i g łó w n ą  na n iej ro lę  o d g r y w a li .  A d w o k a t  M artel w n ió s ł  

to a s t :  na cze ść  zasad  d e m o k r a ty c z n y c h , a L edru  R o l l in : na c z e ść  w s z e c h -  
w ła d z tw a  lu d u .

B a n k ie ty  re fo rm y  w y b o r c z e j  m n o ż ą  s ię  cora z  b a r d z ić j;  z a p o w ie d z ia n o  

j e  w e  w s z y s tk ic h  p u n k ta ch  F r a n c y i. N a b an k iec ie  w  C o m p ie g n e  z n a jd o w a ło  

s ię :  5  d e p u to w a n y c h , 5  ra d z c ó w  d e p a r ta m e n to w y c h , 6  ra d z c ó w  p o w ia ­
t o w y c h ,  2 9  m a ir ó w , 1 0 9  r a d z c ó w  m u n ic y p a ln y c h , 1 7  o f ic e r ó w  g w a r d y i  
n a r o d o w e j  i 2 5  w y b o r c ó w .

W ic e k r ó l  E g ip tu  w y b r a ł  p ię c iu  m ło d y c h  lu d z i z  m eczetu  A g b a r  i p r z y ­
śle  ich  tu  na n a u k ę  p r a w a  fra n cu zk ieg o .

Z  za ch o d n ich  c z ę śc i p o s ia d ło śc i fra n cu zk ich  w  A f r y c e ,  o tr z y m a liśm y  
p r z e z  O ran w ia d o m o śc i d o  d. 3 .  b. m. o k rętem  » M o n tezu m a « . P r z y  o d p ły ­

n ię c iu  te g o  o k rę tu  p a n o w a ła  z u p e łn a  sp o k o jn o ść  na z a c h o d z ie , j a k i  w z d łu ż  

ca łe j g r a n ic y  s tr z e ż o n e j  b ard zo  p iln ie  p rzez  w o jsk a  fra n cu zk ie . A b d  el kader  

nte p r z e d s ię w z ią ł  ż a d n e g o  p o r u sz e n ia ;  n ie  s ą d z o n o  ta k ż e , ab y  ja k ą b ą d ź  

n a p aść  z a m y ś la ł na p o s ia d ło śc i fra n cu zk ie ;  zd a je  s ię  n a w e t  b y ć  tr o s k liw y m
0 u tr z y m a n ie  p o k o ju  z  F r a n c y ą . D o ś ć  p o w sz e c h n ie  m n ie m a ją , że  cesa rz  

m arok ań sk i w y r z e k ł  s ię  s w e g o  p la n u  w y p r a w y  p r z e c iw  A b d  el k a d e to w i.  
P o r a  ro k u  j e s t  tez  z b y t  p ó ź n a , a b y  m ó g ł w  g ó ra ch  R if f  c o ś  p rzed sięb ra ć . 
N ie  b ęd z ie  zatem  p o k ó j p r z e r w a n y  aż  d o  w io s n y . E m ir  u ż y je  ty m cz a sem  

tej sp o k o jn o śc i d o  ro z sz e r z a n ia  s w e g o  w p ły w u  na lu d n o ś ć  w sc h o d n ie j  c z ę ­

śc i M a ro k o , ab y  w  p r z y ja z n y c h  o k o lic z n o śc ia c h  w y k o n a ć  s w e  p la n y  w z g lę ­
dem  tr o n u  m a ro k a ń sk ieg o .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 4 .  L is to p ad a .  —  N a  p o s ie d z e n iu  w czo r a jsz y m  i z b y  w y ż ­

sz e j  w n ie ś l i  i p o p iera li ad res d o  k r ó lo w ć j  na m o w ę  od  tro n u  K aro l Y a r b o ­
r o u g h  i B e sb o r o u g h ;  lo rd  S ta n le y  zaś c z y n ił  u w a g i nad m o w ą  od  tro n u

1 o ś w ia d c z y ł ,  ż e  n ie  ob ja śn ia  d o sta te c z n ie  p r a w d z iw e g o  p o ło ż e n ia  k r a ju ,  
i n ie  w y k ła d a  p r z y c z y n ,  dla k tó r y c h  tak r y c h ło  z w o ła n o  p a r lam en t. J e ż e li  

ta  m o w a  sy m p a ty z u je  z w ie lk ie m i c ierp ien ia m i n a r o d o w e m i, to  n ie  o b ja w ia  

z  d ru g ie j  s tr o n y  zd an ia  rzą d u  o p o w o d a ch  ty c h  c ierp ień . Ż a łu j e ,  że  rzą d  

n ie  o d s tą p ił  ju ż  w  cześn ie j  o d  zasad  b a n k o w y c h  i n ie  p o w ie d z ia ł , c z e g o  

s ię  n adal ch ce  c h w y c ić . R z u c ił  n a stęp n ie  k ilk a  c ięć  sa r k a s ty c z n y c h  na p r z e ­

p o w ie d n ie  C o b d e n a , k tó r y  p rzed  n ie d a w n y m  czasem  z a p o w ia d a ł n a jś w ie ­
tn ie js z ą  p r z y s z ło ś ć  z  p r z y ję c ia  zasad  w o ln o ś c i  h a n d lu , a z  czćm  d z is ie j s z y  

sta n  z o s ta je  w  s p r z e c z n o ś c i,  ob ja śn ia ł sta n  lr la n d y i ,  k tó r y  d a lek o  d z iś  j e s t  

g o r s z y ,  n iż  za c z a s ó w  svojen  d o m o w y c h . T a k  d a lek o  tam  p r z y s z ło ,  że  

n a jg o d n ie js i o b y w a te le  n ie  są  p e w n i w ła sn e g o  ż y c ia ,  i ż e  lep ie j tam  n ad ­

w e r ę ż y ć  p r a w o , a n iże li je m u  b y ć  p o s łu s z n y m . C zas n a k o n ie c  n a d szed ł d o  

sp ie s z c z n e g o  d z ia ła n ia , d o  k tó r eg o  rząd  w ź y w a  w  im ię  c y w il iz a c y i .  Co  

d o  sp r a w  s z w a jc a r sk ic h , radzi r z ą d o w i,  a b y  s ię  ja k  n ajm n iej m iesza ł d o  

p ich . Z a rzecz  śm ie sz n ą  u w a ż a , że  w sp o m n ia n o  w  m o w ie  o d  tr o n u  o  u k ła ­

d z ie  z  m aleń k ą  r z e c z ą p o sp o litą  E c u a d o r , a p o m in ię to  m ilc zen iem  o g ro m n e  

k o lo n ie  in d y js k ie . —  M a r k iz  L a n d sd o w n e  b r o n ił h a n d lo w e j  p o l i ty k i ,  c h w a ­

l i ł  r z ą d ,  ż e ,n i e  n a d w e r ę ż y ł  d o tą d  p ra w a  b a n k o w e g o  i ty lk o  d o r a d z a ł , co  

m a c z y n ić  b a n k , d y r e k to r o w ie  za ś teg o  b anku  m o g li rad ę p r z y ją ć , o d rzu c ić  

■według p o tr z e b y , a p arlam en t m u sia łb y  g o  r o z g r z e sz y ć . C o d o  lr la n d y i,  
c ie s z y  s i ę ,  ż e  rzą d  l ic z y  na p o m o c  lo r d ó w  w  u b e z p ie c z e n iu  o só b  i w ła s n o ­

śc i w  lr la n d y i. S p o d z ie w a  s ię  w  k o ń c u , że  h a n d e l zn a jd z ie  d a w ie jsz e  ka-

a lu d  b ło g o s ła w ie ń s tw o  p o k o ju . —  L o r d  A sh b u r to n  p o w ia d a , że  
ak t b a n k o w y  z ro ^ u 1 3 4 4 . j e s t d o św ia d c z e n ie m , k tó r e  s ię  w c a le  n ie  u d a ło , 

r z ą d  b y łb y  z u p e łDi e ś le p o tą  d o tk n ię ty , g d y b y  n ie  w ie d z ia ł ,  ż e  trzeb a  zm ie­

n ić  p r a w o  b a n k o w e . p 0  k ilk u  u w a g a ch  B r o u g h a m a , p r z y ję to  a d r e s s , k tó r y  
w  c z w a r te k  k r ó lo w e j  p o d a ^ m z o s ta n ie .

W  iz b ie  n iz sz e j  p r z e m ó w ił  J .  O’C on n ell i u w a ż a ł ,  że  n o w e  p r a w o
o  u o g ic  w  r a n  y i  n ie w y s ta r c z a , z e  m n ó s tw o  ich  z  g ło d u  u m ie r a , bo  
n ę d z a  d a lek o  j e s t  o k r o p n i e j ^ n ii  w  rok u  p r z e s z ły m . M in is tr o w ie  ty lk o  

m y s ą o s r o  ac p r z y m u s o w y c h , a b yn ajm n iej n ie  sta ra ją  s ię  p r z y sp ie sz a ć  
s r o d k o w  p r z y b y w a ją c y c h  w  p o m o c  n iesz c z ę ś liw y m . M im o całćj o k r o p n o ­
śc i z  ro  n i sp e  m a n y c h  w  lr la n d y i, A n g lia  w  ty m  w z g lę d z ie  z u p e łn ie  na  

r o w m  z n ią  s to i. W z y w a  p rze to  m in is tr ó w , a ż e b y  d o p ó ty  w s tr z y m a li s ię  

o d  za p r o w a d z e n ia  n o w y c h  ś r o d k ó w , d o p ó k i w y s ta r c z a ć  b ęd ą  p r a w a  teraz  

o b o w ię z u ją c e . S ir  B . H a ll o d p o w ia d a  0 ’C o n n e l lo w i: ja k  m o ż e  p o w ia d a ć

O’C o n n e ll ,  ż e  A n g lia  d la  lr la n d y i n ic  n ie  r o b i?  A  co  O ’C o n n ell d la  n iej  

zr o b ił?  M ia ł m o w y  na m e tiu g a c h , w z b u r z a ją c e  i z a c h ę c a ją c e  n a w e t  d o  

m o r d ó w  1 p o ż o g i.  D la  te g o  d z iw ić  się  n ie  n a le ż y , ż e  tak  s i ln ie  p io r u n u je  

p r z e c iw  b ilo w i p r z y m u so w e m u . P o te m  sk reśla  m ó w c a  tra g i k o m ic z n ą  a g i­
ta c ją  rep ea lu  i n a z y w a  j ą  o s z u s tw e m  p o lity czn em . O ’B r ie n  n ie  p o tę p ia  

śr o d k ó w  o b m y ś lo n y c h  p rzez  r z ą d , z a m y śla  d oczek a ć  s ię  ś r o d k ó w  r z ą d o ­
w y c h ,  a n a stę p n ie  s w e  zd a n ie  o t w o r z y ć .  P o n ie w a ż  w  sk u tek  p r a w a  o  u b o ­

gich  n ikt n ie  ma z g ło d u  u m ie ra ć  w  lr la n d y i ,  p rzeto  te ż  n a le ż y  p r z y s tą p ić  

do narad w z g lę d e m  z a b e z p ie c z e n ia  ż y c ia  i w ła sn o śc i w  lr la n d y i. S m u tn ą  

przecie  j e s t  i z e c z ą ,  z e  tak d a lece  d e m o r a liz a c y a  u p o w sz e c h n iła  s ię  p o m ię d z y  

niższera i k la ss a m i, iż  s y m p a ty z u ją  ze  z b ro d n ia rza m i i n ie  oddają  ich  w 'r ę c e  
sp r a w ie d liw o śc i.

F ea rg . O ’C o n n o r  s ą d z i ,  z e  b ile  p r z y m u s o w e  n ic z e g o  n ie  d o k a ż ą , ż e  

„ a le z y  zbadać a z  do g łę b i z łe  w y p ły w a j ą c e  z  s p o łe c z n y c h  s to s u n k ó w  Ir lan -  

d y i ,  p o trzeb a  z m ie n ić  s to s u n k i d z ie r z a w  p łu s e k ,  d o p ó k i to  n ie  n a s t a p i , stan  

lrlandy i m e p o le p sz y  s ię .  -  W  k oń cu  p r z y ję to  a d ress  je d n o g ło ś n ie .

Z  p o w ia to w  fa b r y c z n y c h  b ard zo  n ie p o m y ś ln e  n a d c h o d z ą  w ia d o m o śc i.  

Z  9 2 0  p r z ę d z a lń  b a w e łn y  w  L a n c a s h ir e ,  k tó r e  1 7 0 , 0 0 0  lu d z i za tru d n ia ją  

blisko 2 0 0  j e s t  z u p e łn ie  z a m k n ię ty c h , a z  r o b o tn ik ó w  3 5 ,0 0 0 " n ie  m ają  

żad n ego  z a tr u d n ie n ia , 8 / , 0 0 0  d w a  d o  4  d n i na t y d z ie ń ,  a t y lk o  4 8  0 0 0  
p rzez  c a ły  ty d z ie ń  są  za tru d n ien i.

N a jzn a k o m itsze  d o m y  n ie m ie c k ie  w  M a n c h e s t e r ,  w y w o ż ą c e  w ie le  a n ­
g ie lsk ich  fa b r y k a tó w , p o d a ły  d o  lord a  J .  R u sse ,  p e t j c j ę  0 zb y t  w ie lk a  

sto p ę  d y sk o n ta  8  o d  s t a , k tó r e  bank  lo n d y ń s k i  p o b iera . O św ia d c z a ją  o n e ,  
z e  ani in y stec  m o żn a  o o ż y w ie n iu  p r z e m y s łu , d o p ó k i d y s k o n to  tak  w y s o k o  

stać b ęd zie . -  P r z y  ośm  p r o c e n c ie  n ie  p o d o b n a  ro b ić  in te r e s ó w  z  z a g r a n i­
c ą ;  a n g ie lsk ie  fa b r y k i, j e ż e l i  ten  stan  r z e c z y  d a lej s ię  u tr z y m a , w ie le  u c ier ­

p ią ,  a lb o w ie m  zagra n ica  n ie  za p ła c i w y s o k ie j  s to p y  p r o c e n to w e j  a n g ie lsk ie j ,  
a le  p o tr z e b y  s w o je  g d z ie in d z ie j  z a o p a tr y w a ć  b ęd z ie .

1 w  S z k o c y i  ta k ż e  w s tr z y m a n o  r o b o ty  n a  w ie lu  k o le ja ch  ż e la z n y c h ,  
a r o z p u sz c z e n i r o b o tn ic y  u d ają  s ię  na p o łu d n ie ,  b y  tam  z n a leść  za jęc ie !  

O p rócz te g o , w  S z k o c y i  w ie lu  r o b o tn ik ó w  p o  fa b r y k a c h , z w ła s z c z a  tk a c z y ,  
n ie  ma r o b o t y ; s z c z e g ó ln ie j  m ia sto  P a is le y  c ierp i z te g o  p o w o d u ,  

ł  u  r c  y  a .

K o n s t a n t y n o p o l ,  3 .  l i s t o p a d a .  —  J e d y n y m  w y p a d k ie m  w a ż n ie j ­
sz y m  j e s t  k ro k  z r o b io n y  p rzez  g a b in e t  a te ń sk i u p ię c iu  w ie lk ic h  m o c a r stw  

w  sp r a w ie  tu r e c k o -g r e c k ie j . G ab in et g r e c k i w  m e ra o ry a łe  ty m  z ło ż o n y m  

rep rez en ta n to m  p ię c iu  w ie lk ic h  m o c a r s t w , stara  s ię  d o w ie ś ć ,  ż e  m u  n ie p o ­

d o b n a  z a rzu ca ć  z łe j  w ia r y  i ż e  s ta r a ł s ię  z a d o ść  u c z y n ić  p r z y r z e c z e n io m  da­
n y m  k s ię c iu  M ettern ich . P o  tćm  u sp r a w ie d liw ie n iu  G r e c j i ,  p a n  G larak i 
ośw iadcza, że G r e c ja  o d w o łu je  s ig  d o  d e c y z j i  E u r o p y , ż e  g o to w a  j e s t  p ó jś ć  
za je j  radą i u c z y n ić  w s z y s t k o ,  na co  ty lk o  g o d n o ś ć  je j  p o z w o l i ,  d la  z a ła ­
tw ie n ia  te g o  sp o r u .

C z y ż  m o żn a  p r z y p u śc ić , ż e  g a b in e t  g r e c k i n ie  zn a  o p in ii k a ż d e g o  z  m o ­
c a r s tw  w  tej k w e s ty i  o d  p ię c iu  m ie s ię c y  tr a k to w a n e j?  B e z w a tp ie n ia  n ie  

W i e  o n  d o b r z e , c z e g o  s ię  tr z y m a ć  w  ty m  w z g lę d z ie . N a w e t  F r a n c y a  o ś w ia d ­
c z y ła  s ię  za  p ra w a m i d y w a n u ,  u zn a n em i p r z e z  o b ce  m o c a r stw a  i d o w io d ła  

iz  s łu s z n ą  j e s t  r z e c z ą ,  b y  d an o  z a d o ś ć u c z y n ie n ie  P o r c ie . Z d a je  s ię  w ię c '  
że  ja k k o lw ie k  n .e m o r y a ł ten  j e s t  bardzo z r ę c z n ie  n a p is a n y m , n ie  z m ien i o n  

zd a n ia  m o c a r s tw , k tó r e  ju ż  w  ty m  w z g lę d z ie  o p in ię  s w ą  ta k  k a te g o r y c z n ie  

o b ja w iły .  G recy a  w ie  d o b r z e , że  to  s p ó ź n io n e  o d w o ła n ie  d o  p ię c iu  w ie l-  

k ic h  m o c a r stw  na m c s ig  n ie  p r z y d a ;  u ż y w a  ty lk o  te g o  śr o d k a  dla u z y s k a -  

m a  z w ło k i ,  w  ce lu  w s tr z y m a n ia  n o w y c h  ś r o d k ó w  p r z y m u s u , k tó r y c h  P o r ­

ta u z y c  m y s i,  a m o że  n a w e t  s p o d z ie w a  s ig  n a k ło n ić  p r z e z  to  rzą d  tu reck i 
d o  z g o d y . N ad er c z y n n e  s to s u n k i a m b a sa d y  fra n cu zk ie j  w  tej k w e s ty i  

z o r t ą ,  p o z w a la ją  ro b ić  te  p r z y p u sz c z e n ia . C z y ż b y  d y p io m a c y a  fra n cu z-  

a , p o  o d eg ra n iu  ro li n eu tr a ln e j i b iern e j z u p e łn ie ,  g d y /c h o d z i ło  o u z y sk a ­

n ie  z a d o ść u c z y n ie n ia  ze  s tr o n y  G r e c y i ,  ch c ia ła  tera z  w y n a g r o d z ić  p o s t ę p o ­
w a n ie  s w e  tak  s z k o d liw e  in te r e s o w i d y w a n u ,  z  p o w o d u  w id o c z n e j  s tr o n -  

u o ś c i ,  ja k ą  p o k a z y w a ła  G r e c y i. T r u d n o  w ie r z y ć ,  b y  tak r y c h ło  p o tę p iła  
c a łą  s w ą  p r z e s z ło ść . *

D o tą d  te  p r o p o z y c j e  n ie  m ia ły  w ie lk ie g o  sk u tk u  w  d y w a n ie ;  g a b in e t  

turecki n ie  o d p iera  ic h  s t a n o w c z o , a le też  ich  n ie  p r z y jm u je ;  r o z p r a w ia n o  

ty lk o  n ad  nad  n iem i a le  n ie  zd o ła n o  s ię  zg o d z ić . Z r e sz tą  g a b in e t  tu r e c k i p o j­
m u je ,  ja k  w ie lk ą  s z k o d ę  w y r z ą d z a ją  k r a jo w i te z w ł o k i ,  jak u tr z y m a n ie  

d z is ie js z e g o  sta n u  r z e c z y  sz k o d z ić  m o że  m in is tr o m  w  u m y ś le  su łta n a  i p ra ­
g n ie  m o cn o  r o z w ią z a n ia  s p o r u , k tó r y  ju ż  n ie  m a ły  c io s  za d a ł j e g o  k r e d y to ­

w i )  p o m im o  ca łe j g o d n o śc i i r o z tr o p n e g o  u m ia r k o w a n ia , ja k ic h  d a ł d o w o -  
d y  A li E ffen d i w  u k ładach .

M ó w ią  c ią g le  o  zam iarach  w a ż n y c h  w  w y s o k ic h  sferach  a d m in is tr a c j i .
R a d a  lek arska  fa łs z y w ą  tr w o g ę  r z u c iła  z  p o w o d u  z ja w io n e g o  tu  w y p a d ­

k u  c h o le r y . O d dni d z ie w ię c iu  je d e n  ty lk o  w y p a d e k  i to w ą t p l iw y  p o p a r ł  

o p in ię  ra d y  lek arsk iej na w ie lk ie  s z c z ę ś c ie  te jż e  r a d y , a lb o w ie m  w s z y s c y  
p o w s ta ją  n iezm iern ie  na z b y t  p o s p ie s z n e  a fa łs z y w e  o g ło sz e n ie .

D o n ie ś liśm y  n ie d a w n o  o  z g o r z e n iu  k o sza r  g w a r d y i  cesa rsk ie j z w a n y c h  

S z m il. T e n  w y p a d e k  m o cn o  d o tk n ą ł su łta n a . K o sz a r y  te  n ie  ty lk o  b y ły  

u a jp ię k n ie jsz e  w  s to l ic y , ale m o ż e  n ig d z ie  r ó w n e g o  tem u  z a k ła d o w i n ie  z d a ­

r z y  s ię  sp o tk a ć . P o ż a r  ten  j e s t  p o w o d e m  s tr a ty  p rzy n a jm n ie j  3 0  m ilio n ó w  

p ia s tr ó w . N ie  sam  b u d y n e k , a le  w s z y s tk ie  a a u n i e y e ,  u b io r y  i broń s t a ły
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się pastwą płomieni. Żołnierze zamiast ratować uciekali. Jenerałowie po­
winni rzecz całą wziąs'ć na rozwagę, by fakta podobne nie powtórzyły się. 
Aresztowano kilku oficerów i wielu żołnierzy i będą prowadzić śledztwo.— 
Niepodobna oskarżać Seraskicra, jednak gdyby wojska miały naczelnika 
zdolniejszego, więcej popularnego w armii i więcej szanowanego, niezawo­
dnie ten wypadek nie miałby miejsca.

A m e r y k a .
N e w  J o r k  31- Paźdz. — Wiadomości z V era-C ruz  dochodzą do 14. 

b. m. Kommunikacya tego miasta z Meksykiem była jeszcze ciągle przer­
waną. W  V e r a -C ruz  sądzono, źe jenerał Lane, który z 2 0 0 0  ludzi wy­
ruszywszy ztamtąd połączył się już 30 .  Września w Jalapie z pułkownikiem 
Lally, w  celu przywrócenia wypędzonej z Pnebli załogi amerykańskiej, 
a następnie wzmocnienia jenerała Scott w M e k sy k u , nie będzie mógł tego 
zamiaru wykonać bez doznania wielkiego oporu. 0  Santa-A nnie  nie wia­
domo jeszcze z pewnością gdzie się udał. Siły jenerała Scott w Meksyku 
wynoszą tylko 7 0 0 0  ludzi.

Telegraf elektryczny między Montrealem i N ew-Jorkiem  został już 
o tw orzony; przestrzeń ta w‘ynosi 1020  mil angiel. ( 2 2 8  niein.) C z ł o ­
w iek , (mówi jedna z gazet tutejszych) jestto rozumne zwierzę, które maluje 
promieniami słonecznemi, jeździ parą ,  a rozmawia błyskawicą «

Wyprawa egipska IJ§9 r.

( Z  pamiętn ików p u łk o w n ik a  J ó z e f a  S z  u i i i  I a ń s k i eg- o . )
(Dalszy ciąg.)

Maltańczykowie skuteczny i pomyślny bój wiedli z Muzułmanami i ra­
busiami morskiemi aż do r. 1 7 6 0 .  w tejto epoce utracili całą swą potęgę 
morską w nieszczęśliwych bitwach i widzieli się w niebezpieczeństwie być 
ogłodzonemi przez Turków". Znajdując się w tak drażliwem położeniu, 
wezwali- pośrednictwa króla frąńcuzkiego. Pewny rodzaj porozumienia się 
przyszedł do skutku ,  który tę ciągłą walkę z Turkami w pozorne zamienił 
utarczki. Odtąd w ypraw y morskie Kawalerów Maltańskich ograniczyły się 
tylko na małych wycieczkach, a tern samem duch wojowniczy zakonu mu­
siał koniecznie zagasnąć. Moźnaby powiedzieć, źe ten zakład przeżył sam 
siebie. W  ostatniej epoce swego istnienia, był tylko przytułkiem i schroną 
dla rycerzy szlacheckiego rodu. Tak usposobiony zakon zastał Bonaparte.

L a  C i t t a - V a l e t t a  ze swemi pięknemi pałacami i pysznemi kościołami, 
w z n o s z ą c a  się  na klinie z ie m i,  p o m ię d z y  dwoma dość ob sze rn em i portami, 
widok przedstawia wspaniały. Malowniezo ukazują się z w y s o k ic h  n ad -  

brzeźów, za nieprzejrzanemi bateryami i wałami, rzędy okazałych gmachów, 
w  kształcie tarassu, jedne nad drugiemi, aż do szczytu skały. Tu  i owdzie 
widzieć można sterczące pomiędzy świetnemi i ozdobnemi domami, ciemno- 
ponure starożytne mury dzieł fortyfikacyj, albo też kamienną ścianę muro­
wej skały. P rzy  wnijściu do obydwóch portów na prawo i na lewo, wzno­
szą się ku ich obronie warowne zamki St. Elme, Manuel i St. Angelo , po­
dobne groźnym olbrzymom, których stopy zdają się spoczywać na dnie 
oceanu; i w istocie jest tu  wiele szańców na podstawach ogromnych głazów 
wzniesionych, których niezmiernę liczbę w tym celu na dno morza spuszczo­
no. Od strony lądu, przy najwęższym końcu klina, miasto jest bronionem 
niezdobytemi warowniami obronnego zamku Tigrze, z którym inne, jeszcze 
na pobliskich wzgórzach ciągnące się, mają połączenie.

Środek miasta nazwać mogę prawdziwie pięknym. Ulice szerokie, w y­
łożone czarną law ą ,  a szczególniej te ,  które są bliżej portu ,  są okazałemi 
gmachami zabudowane. Z tych najznaczniejsze: pałac Wielkiego mistrza, 
pałac tak zwany siedmiu świadków, wielki szpital,  ratusz, kościół kate­
dralny, obserwatoryum i morski arsenał. Kamienie, które służą do bu­
dowy i brukowania ulic pomniejszych, przy używaniu w robocie nie mają 
trwałości i zwyczajnej tęgości; twardnieją w chwili wystawienia na powie­
trze i w tym samym czasie dostają nadzwyczajnej białości. Pałac Wielkiego 
mistrza, chociaż obszerny lecz wcale nie w ytworny, na nim jest umieszczo­
n y  jedeu z najpiękniejszych kompasów. W  środku tegoż znajduje się księ­
gozbiór i znaczna liczba uwagi godnych rękopism, nieęo ułamków z monu­
mentów fenickich i greckich. O  ćwierć mili od Valetta znajduje się stare 
miasto, w którem jest pałac biskupa Malty i katedra wspaniale zbudowana,

karmazynowy adamaszek ze złotemi galonami. Z wierzchołku dzwonnicy 
dojrzeć można górę Etnę i gęsty wybuch dymu.

W  ciągu ośmiu dni naszej bytności, galary maltańskie wpłynęły do 
portów, wielość niesłychana ludzi, zuajdujaca s ie n a  pokładach, była bar­
dziej przeszkodą niż pomocą manewrom żeglugi. T a , na której znajdował 
się komendant, wynosiła przeszło 8 0 0  osób. W szystkie  zaś miały na so­
bie pyszne ozdoby, rzeźby i złoto błyszczało na nich. — Ogromne żagle 
w pasy niebieskie z białym, a w środku krzyz ponsow y ; chorągwie z ty łu  
i przodu powiewały z przepychem; lecz za to budowa galar wcale wątła; 
ani bitwy, ani burzy morskiej nigdy nie wytrzyma. Zakon te galery utrzy­
mywał bardziej na pamiątkę dawnej świetności, aniżeli dla użytku*

Bonaparte zostawił w Malcie garnizon trzy tysiące ludzi; zabrawszy 
milicyę maltańską i kilkaset T urków  w niewoli zostających, odpłynął 21 .  
Czerwca, zmierzając ku wyspie Kandyi. W ia t r  pomyślny sprzyjał naszej 
wyprawie; ujrzeliśmy wieżę arabską (la tour d’Arab), 6 mil francuzkich od 
Aleksandryi.

Brawie w tymże samym czasie, Madalon, konsul francuzki, w ym kną­
wszy się z Aleksandryi,  przybył na pokład admiralskiego okrętu (fOrieut), 
na którym znajdował się Bonaparte, i oznajmił mu wiadomość o flocie 
angielskiej, która się dwoma dniami wprzód przed Aleksandrya pokazała.

W sk u tek  otrzymanej nowiny, rozkazał Bonaparte, aby okręty wojen­
ne wzięły pozycyę sposobną do wytrzymania attaku, w przypadku ukaza­
nia się nieprzyjaciół,  i tegoż samego dnia (2. Lipca), pomimo dużych fal 
morza, stromych brzegów, jen. Brueys, rad nie rad ,  musiał lądować. 
Głośny okrzyk: »do broni!, rozlegał się na pokładach francuzkiej floty,
a fale morza echo komendy uniosły ku brzegom.

W  pochodzie wojennym odbyło się nasze lądowanie przy Marabu, pół- 
tory mili od Aleksandryi; zapał ożywiał szeregi wojsk. Bonaparte wyrzekł:  
»naprzod!« i wszystko poszło naprzód ku kolumnie Pompeja. Bonaparte 
podzielił wojsko na 3 kolumny, trzy stanowiska pod Aleksandryą nazna­
czył i szturm przypuścić rozkazał, sam zostając w środku przy dywizyi 
jenerała Kleber. Mamelucy i Arabowie bronili się uporczywie przez kilka 
godzin, lecz niebawem zmuszeni byli ustąpić zuchwałej odwadze Francu­
zów, zostawiwszy na polu bitwy przeszło 3 0 0  zabitych. Z naszej stony 
było 2 0 0  walecznych tak zabitych jak i ranionych; między ostatniemi byli 
jenerałowie Kleber i Morand. Po odniesiontm zwycięztwie, wszystkie 
statki przewozowe otrzymały rozkaz wejścia niezwłocznie do starego portu.

W o j s k o ,  a m u n ic y ę ,  dz ia ła  wszelkie wojenne zasoby zaczęto lądować. 
D nie  i noce były na to użyte, nareszcie dn ia  7 .  L ipca  stanęliśmy wszyscy 
w Aleksandryi,  lecz zawiedzeni w  nadziei oczekiwanych przyjemności, bo­
wiem zastaliśmy miasto puste ,  sklepy acz liche, jednak pozamykane: nie­
słychane gorąco, a w miejsce ludzi mnóstwo jadowitych much, owadów 
i wszelkiego rodzaju robactwa, że się nawet przed naszem okiem sprawdzała 
kara Boża owych plag siedmiu na Egipt dopuszczonych. Niedostatek ży­
wności, nawet brak miejsca spoczynku i "obawa nieprzyjaciół, witały nas 
w miejsce urojonych lub marzonych szczęśliwości. W iększa część wojska 
dobijała się o kawałek cienia, na ulicach Aleksandryi rozłożona, wody, cie­
nia, spoczynku pragnęła. A w Aleksandryi upał królował, podnosząc się 
do 3 3  sopni raumira: woda ścieplała, gorące kamienie i jadowite natrętne 
robactwo, jak drugi połączony nieprzyjaciel,  a może bardziej od Arabów 
potężniejszy dokuczał nieustannie. Kilkaset żebraków, potrząsając gałga- 
nami przesuwało się po ulicach szukając chleba; oto cała ludność w przed- 
wiekach świetnej Aleksandryi!

Dwie drogi prowadzą z Aleksandryi do K a iru , jedna przez pustynię 
i Damanhour nie wielkie miasteczko, druga przez Rosettę; idąc wciąż 
brzegiem moźa i przechodząc na milę od Abukir cieśninę 2 0 0  sążni szero­
kości, która łączy morze z jeziorem Madie; ta droga chociaż w wielu innych 
przypadkach może być wygodną, lecz dla przechodu wielkiego wojska nieco 
zadługa i dla tego była zaniechaną. Bonaparte miał zamiar uzbroić małą 
flotvllę do wejścia na Nil, pod komendą szefa dywizyi Paree, złożoną 
z wielu szalup kanonierskich, jednej galery i szebeki mogła ona być wielką 
pomocą w tym razie, gdyby wojsko postępowało przez Rozettę, ale po­
nieważ Francuzi nie byli jeszcze panami tego miasta, a wzięcie jego mogło 
spóźnić wyprawę przeciw Kairowi 8 dniami; dla tego Bonaparte rozkazał 
wojsku wyruszyć przez pustynię i Damanhour.

( D alszy ciąg nastąpi.)
r środku tejże widzieć można kosztowne marmury żółte i zielone, a cho- 
iaź kościół jest niezmiernie obszernym, przecież cały jego środek ubiera

W  księgarni K. R e y z n e r a  w P o z n a n i u  
yszła: »IVlowa Dra. K. F. L i b e l t a ,  którą miał 
j ob ronę  sw oją  przed Król.  kameralnym Są- 
jin w Berlinie na posiedzeniu dnia 7. W rz e -  
ńa 1847. r- — C e n a  15 gr. poi.

— J! U w a g i  g o d n e !  !! ^ 2  
N  handlu  T o w a r ó w  m o d n y c h  R o m a n a  
t z n e r a  w B a z a r z e ,  wyprzedają  się wszel- 
to w a ry  25 £ niżej ceny zakupuej.

)rugi transpo r t  świeżego płynnego 
iłracliańsfeiego kawiarń coty lko  
ibrał G. B i e l e f e l d ,  w ry n k u  Nr. 87.

"Świeże M esseńskie apelcy- 
ny, Smyrneńskie figi, piękne Mal- 
lagskie cytryny, św ieże  migdały 
w  skorupach i rodzenki w  gronach, 
W łoskie makarony i prawdziwy  
ser Parmazański poleca tanio

J a n  Ign .  M e y e r ,  w ry n k u  Nr. 86.

O d  dnia 2. G rudnia sprzedaję 6 ) fuu tow y  b o ­
chenek chleba po 5 sgr. ,

M, N o w a c k i ,  Małe Garbary Nr. 19.

<' «» m y targowe
w m ieśc ie  

P  O Z N A N X X-

Pszenicy  szefel 
Zyta dt.
J ę c z m i e n i a  d t .......................
O w s a  . dt. . . , , 
Ta ta rki  dt . . . .
G ro c h u  . dt. ..........................
Ziemniaków dt  
Siana ce tnar  . . .  
S łomy kopa
Masła garniec . . .

On. 1. Grudnia
1847. r

od 1 do
Ti sgr fen. |Til. len
2 11 I 2 20 ___
1 18 ł l 1 23 4
l 18 U 1 27 9

— 26 8 1 1 1
1 14 5 l 23 4
1 24 5 2 11 1

20 — — 23 1
— 27 6 —

h __ 6 __ —
2 5 — 2110 —


